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Sprawa budowy kanałów.
Sprawa .przeprowadzenia ustawy kanałowej 

z r. 1901 zaprzątuje obecnie umysły polskiej 
delegacji we Wiedniu. Koło polskie juź dw u
krotnie nad tą  sprawą obradowało, trzecie 
posiedzenie nie doszło do skutku z powodu 
interwencji posła Kozłowskiego u prezydjum. 
Trzecie to  posiedzenie będzie zarazem w 
tej sprawie ost&tn em, bo na niem ma być 
ostatecznie uchwalona rezolucja do rządu. 
Rzeez jasna, iż od formy jej zależeć będzie 
dalsza akęja Koła polskiego.

Do tej pory Koło jest na zewnątrz 
jednolite pod względem żądania kanałów. 
Objawiła eię tylko pewna różnica co do ta 
ktyki. Jak wiadomo nader ruchliwa i sprytna 
grupa konserwatystów podolskich z p. Ko 
złowskim na czele, obwiniając przedewszyst- 
kiem m inistra skarbu Bilińskiego o opór w 
przeprowadzeniu kanałów, chce go z fotelu 
snnisterjalnego zrzucić, a to nie tylko w ce
lu — jak twierdzą Podolacy — możności 
dostania kanałów, ile — jak słuchy cho
dzą — aby obsadzić tekę ministerjalną skar
bu „swoim* człowiekiem.

Ta podjazdowa walka przeciw ministrowi 
Bilińskiemu nie przeszkadza obradom i kon
ferencjom, jakie się poza parlam entem  od
bywają z rządem. Od wyniku tych obrad 
zależeć będtie rezolucja m ająca być uchwa
lona na  następnem posiedzeniu K oła, spe
cjalnie w tej sprawie zwołanem.

W ubiegłą niedzielę odbyło prezydjum 
Koła polskiego naradę z ministrem skarbu 
Bilińskim ; w naradach brał udział i m ini
ster dla Galicji dr Dulęba. W edług nadesz- 
łych z Wiednia wiadomości preay.ijum otrzy
mało odpowiedź nie zbyt przychylną. W  >bec 
tego prawdopodobnem jest uchwalenie rezo
lucji, wniesionej pr*ez:komisję parlam entarną 
Koła polskiego a wzywającą Koło polskie do 
w ytrwania na stanowisku zajęteia przez 
Koło sejm ow e; prawdo pod bnie będzie też 
uch Alona rezolu-ja, wzywająca rząd do n a 
tychmiastowego przystąpienia do budowy 
kanału na linji Z< to r Sam borek i do aażą- 
uia kredytów na dalszą budowę.

(Telefonem).
O rokowaniach niedzielnych preaydjum 

Koła polskiego z ministrami polsk im i; Biliń

skim i Dulębą donosi „N. Fr. Presse* n a 
stępujące inform acje:

Minister Biliński oświadczył, że nieprawdą 
jest, jakoby był przeciwnikiem przeprowa
dzenia ustawy kanałowej z r. 1 9 01 ; prze
ciwnie był zwolennikiem akcji kanałowej, 
która m iała na celu podniesienie gospodar
cze Galicji. Jest jednak ministrem skarbu 
całego państw a i nie może budować kana
łów, gdy finanse państwa na to nie pozwa
lają. Następnie zajmował się minister Biliń
ski sprawą rekompensat, jakie m a otrzymać 
Galicja w  zamian za kanały. Te przyrzoczo- 
ne 120 milionów zostaną upewnione a nadto 
m a być wstawiona kwota na dalsze studja 
nad sprawą kanałową. W reszcie omawiał 
możliwość budowy kanału wewnętrznó-gali- 
cyjskiego.

Nastąpiła dwugodzinna, pouczająca dysku
sja nad sprawami poruszonemi przez mini
stra  skarbu.

Wynikiem obrad były kompromisowe re 
zolucje :

1) Ustawa wodna z r. 1901 pozostaje na
dal w mocy ;

2) Koło polskie porozumie się z temi 
stronnictwami, które są interesowane w spra
wie rekompensat, jeżeliby odpadł kawał k a
nału od Wiednia do O derbergu;

3) bezzwłocznie mają być przeprowadzone 
w porozumieniu z państwem, z krajem Gali
cją i zastępcami prywatnego kapitału, studja 
nad ustaleniem kosztów i rentowności k a n ł u  
wewnętrzno - galicyjskiego. Koszta studjów 
mogą być pokryte z budżetu kanałowego ; 
w atudjach mają uczestoiczyć mężowie zau
fania stronnictw polskich. S tudja m ają być 
ukończone w przeciągu dwu lat, a  dopiero 
wtedy można dopuście do uchwalenia noweli 
do ustawy kanapowej ;

4) Sfinansowanie ma być przeprowadzone 
w następujący sposób: Galicja ma dać 127* 
procent kwoty oprocentowanej, drugą kwotę 
m a dać kapitał prywatny, a  wysokość jej 
zależeć będzie od wyników obliczenia; resztę 
pokryje państwo. Aby zniiyć koszta budowy 
należałoby może rozważyć sprawę szerokości 
przyszłego kanału; czyby nie można tak tej 
szerokości uwzględnić, aby zamiast okrętów 

tó 000 tonach mogły płynąć na m ającym  być 
[wybudowanym kanale okręty o 400 tonach 
(pojemności.

5) Dopiero po ukończeniu prac przygoto
wawczych ma nastąpić ustalenie rekompen
sat dla innych krajów w stosunku do kwoty 
przyznanej Galicji.

Propozycje te otrzymały aprobatę obu pol
skich ministrów. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Koła polskiego rezolucje te przyjmą prawdo
podobnie wszystkie stronnictwa polskie z 
wyjątkiem — zdaje się — grupy p. Kozłow
skiego, która stoi na stanowisku przeprowa
dzenia ustawy kanałowej z r. 1911 w całej 
rozciągłości.

Przegląd polityczny
Z prawicy narodowaj.

W  niedzielę odbyło się pod przewodnic
tw em  posła Zdzisława hr. Tarnowskiego po
siedzenie prawicy narodowej, na którem po
ruszono sprawę wyników ostatniej sesji sej
mowej tudzież sprawę reformy wyborczej. 
W dyskusji zanierałt głos poseł Starowieyski, 
■eieelencja hr. Wodzicki, dr Gałecki z T a r
nowa, Rachmiel Kanarek z Tarnobrzeskiego, 
d r Starzewski, prof. Zdziechowski i inni 
•członkowie „prawicy narodowej“.

Przeciw zarazom bydlęcym.
W  ciągu obrad na posiedzeniu komisji za

raz bydlęcych nad wnioskam i pp. W iącka i 
JŁuebenbauera co do reformy katastru bydła 
w pasie graniczny*™ w Galicji i na Bukowi
nie, reprezentant rządu, szef sekiji Zaleski 
oświadczył:

Ministerstwo rolnictwa zgodziło się ju ż  na 
poruczenie funkcji rewizorów bydła ogląda
czom gminnym w tych gminach, w których 
to się okaże możliwe, dalej wyznaczyło na 
rok 1911 dostateczny kredyt, afoy liczbę re
wizorów tak  pomnożyć, żeby okręgi rewi
zyjne znacznie ścieśnić celem ułatwienia 
czynności rewizyjnych, wreszcie przygotowa
ło ministerstwo rozporządzenie, n a  podsta
wie którego te gminy, które tylko częścią 
swego tery torjurn do pasu granicznego nale
żą, a wskutek tego, ca  mocy obowiązują
cych dziś przepisów, podlegają obowiązkowi 
katastrowania, od tego obowiązku uwolnione 
zostały. Dalej reprezentant rządu zapowie
dział, zgodnie z wnioskami p. Kozłowskiego,

JANINA GIŻYCKA.

W sieci pająka.
Były to zresztą niedopowiedzenia, niejasne 

a  szumnie sform ułowane zdania, które w 
każdej chwili m oina było zmienić — przy 
pierwszych oznakach niezadowolenia biednej 
muszki.

Zmieniła się ona bardzo. Czuła dziwne 
zniechęcenie do życia i pracy. Całymi dnia
mi grzała się na słońcu i rozkosznie jej by
ło, uczuwając przenikające ją  ciepło pie
szczących promieni.

Wciąż myślała o pająku i zastanawiała 
aię nad jego słowami.

Czy jej chodziło tylko o rozbiór słysza
ły  ch zdań ?!

Niestety i on sam odgrywał wielką rolę.
Poczuła nagle znikomość wszechrzeczy — 

dotkliwą próżnię — niezadowolenie, groźna, 
bezdenna przepaść otw ierała się u jej stóp
— wiejąca chłodem — larwy meduzowe wy
szczerzały do niej paszcze z szatańskim chi
chotem —  lecz na ich obliczach poznawała 
•statn ie błyski przeszłych poż-rów rozkoszy
— więc mimo woli wyciągała do nich łapki.

— »Ach upoić się — i zgmąć*!
— A  cele —  społeczeństwo —  zasady ?
—  »Ocknąć s ię ! wydobyć z pod zgubne 

go wpływu* 1
Ju tro  ostatni raz odwiedzi pająka — wię- 

tej jej pomocy nie potrzebuje.

Rzuciła się w wir zajęć i stłumiwszy p ra
cą marzenia, swobodna prawie poszła poże
gnać pająka, przyrzekając sobie zostawić mu 
proźby i zaklęcia poprawy życia.

W izyta dobrze się odbyła. Muszka ironi
zowała i była panią siebie:

Gdy powiedziała jednak o konieczności 
rozstania, zrozpaczony pająk przycisnął ją  
gwałtownie i om otał nicią pajęczyny.

— »0 nici cieniuchna — a tak m o
cna* !

Pomimo szczęśliwej ucieczki, muszka unio
sła na sobie nić serdeczną.

Zamęt zwiększał się z każdą chwilą — 
Dieraz odchodziła od przytomności. We śn e  
— na jawie — ukazywał się jej pająk — 
jako straszne — a  jednak przyciągające wi
dzenie.

A pająk krążył koło niej.
Wreszcie do szału doprowadzona — pole

ciała mn wprost w objęcia.
Przypomniała sobie cnotliwą matkę — 

purytanina ojca — życie całe stanęło przed 
nią.

Użyła rozpaczą zdwojonej siły, by odtrą
cić wpijającego się w nią pająka.

— >Zapóźno«! Omotana była cała!
Łapki opuściła — i uczuła pocałunek —

który powoli wysączał wszystkie kropelki 
krwi —  aż u r>adła martwa.

— Śmierć jej może lekką była ? !
KONIEC.

Taka nie umisra.
Jasne gwiazdy na błękicie,
Każda szczęściem drga,
A z mych oczu płynie skrycie 
Gorzka bólu łza.

Pytasz mnie się czemu płaczę 
Gdy mi dobrze żyć?
Smutne życie me tułacze,
Ciężko z pustką w duszy być!

Szczęście moje wielkie było,
A miłości wonne kwiecie 
W sercu mojem sic rozwiło 
Jedno, jedyne na świecie.

I wylałam całą duszę;
Wszystkich marzeń roje,
Dziś je zato grzebać muszę 
I cierpieć za dwoje.

Miłość moja wielka była —
Cicha — ufna — szczera —
W ięc nie pytaj czy zginęła 
T aka nie umiera!!

Nie umiera tylko z serca 
Krew powoli ścieka,
Człowiek staje się bluźnierca, 
Przeklina, narzeka.

rewizję instrukcji organów kontrolnych, celem 
uchylenia obecnych skarg i zażaleń. Nato
miast oświadczył, że rząd obecnie na wnio
sek p. Ruebenbauera co do zupełnego usu
nięcia lub ścieśnienia strefy granicznej, zgo
dzić się nie może, gdyż stosunki obecne w e
terynaryjne w Rosji nie dopuszczają uchyle
nia środków ochronnych w interesie stanu 
zdrowotnego naszego bydła.

W  głosowaniu komisja przyjęła wnioski 
posła W iącka zgodnie z oświadczeniem re
prezentanta rządu, a nadto rezolucje p. Ko
złowskiego, żądając między innemi wydatne
go pomnożenia liczby weterynarzy w Galicji. 
Natomiast odrzuciła komisja wniosek p. Rue
benbauera.

Gizie się podziały pien'ądzo na pogrzob 
Koszuta ?

»N. Bud. Abendblatt* zamieścił wczoraj 
artykuł, który wywołuje wielką sensację. Do
nosi on, źe gdy przed 16 laty um arł Ludwik 
Kossuth, partja Kossutha urządziła składkę 
narodową na urządzenie pogrzebu węgierskie
go patrjoty. Składka ta przyniosła w pier
wszych trzech dniach 164.000 K. Z temi pie- 
niądzmi udał się Karol Oetvoes do Turynu 
po zwłoki Ludwika Kossutha. Tam  otrzymał 
telegram, że pogrzeb Kossutha odbędzie się 
kosztem miasta. Otóż do dnia dzisiejszego 
Oetvoes nie zwrócił tych pieniędzy, ani nie 
zdał rachunku. Gdy po pogrzebie, komitet, 
który zainicjował składkę, udał się do niego 
po wyjaśnienia, O tv o es  przyrzekał kilkakro
tnie to uczynić.- W reszcie hr. Stefan Karolyi 
zainterpelował go w sposób stanowczy. W te
dy Oetvoes ze łzam i w oczach opowiedział, 
że pieniędzy tych nie ma i że użył ich na 
zapłacenie długów obu synów Kossutha, F ran
ciszka i Teodora, inaczej formalnie wydać nie 
chciano zwłok Ludwika Kossutha. Karolyi 
przyjął to do wiadomości i udał się do F ran
ciszka Kossutha o zwrot tych pieniędzy. Ten 
jednak nie zwrócił ich do dnia dzisiejszego. 
Ponadto donoszą, że Franciszek Kossuth o- 
trzym ał w dniu pogrzebu swego ojca od je 
dnego z przyjaciół 12.000 K. na pogrzebowe 
wydatki; pieniędzy tych również nie zwrócił. 
Franciszek Kossuth zaprzecza tym doniesie
niom.

Lub jak  robak w prochu tarza 
Rozszalałą duszę,
To przekleństwa swe powtarza,
To modli się w skrusze...

I tak musi być do końca,
Ciągły ból i łzy,
Same chmury — nigdy słońca,
— Straszne takie dni!!!

Zdticha.

Marzenie.
Wand/de 1ET.

Jeszcze mi się w oczach palą 
Twoje włosy, złote włosy, 
Spadające miękką falą...
Jeszcze mi się w ochach palą 
Jeszcze w oczach moich płoną 
Barwą miedzi rozognioną... 
Jeszcze bujDa ich kaskada 
Przed oczyma memi spada 
Na toczoną biel Twych ramion.. 
Wdziękami Twymi omamion 
W  zachwyceniu s ło d k im  stoję, 
A przedemną włosy Twoje... 
Twoje włosy, złote włosy, 
Spadające miękką falą 
Jeszcze mi się w oczach palą !

J. K.

Na Gwiazdkę!  % JIUMRICKL Krabów
poleca PLAC MARYACKI L. 2
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Kazania i prawdy 
p. Grabskiego.

Pod tym tytułem  drukuje „Nowa Reforma* 
korespondencję z Bochni, świadcząca, ja- 
kiemi drogami chadza ten wszechpolski agi
tator.

Wielki prorok wszechpolskości p. Grabski 
już drugi raz uszczęśliwia miasto nasze, a 
raczej grono wybranych, swoją obecnością, 
aby  zarzucić sieci na nowe dusze dla stron
nictwa, zawsze atoli z próżnemi rękami po
wraca do Lwowa. Nie mielibyśmy nic prze
ciw temu, że kilku zwolenników partji wszech
polskiej w Bochni chce od czasu do czasu 
wzmocnić się w wierze i tym  celu sprowa
dza p. Grabskiego na poufne zebranie, przy
zwoitość jednak wymagałaby, aby na zebra
nie członków stronnictwa dla wypełnienia 
aali nie zapraszać ludzi, wyraźnie do innych 
obozów się przyznających, jeśli zaś jest s :ę 
już tak uprzejmym, wypadałoby prosić także 
i takich, którzy by nie tylko z namaszczeniem 
wysłuchali kazania p. Grabskiego, ale chętni© 
pogawędzili o tem i owem. Z drugiej strony 
dla nadania powagi zebraniu zapowiada się, 
że główny referat wygłosi „profesor uniwer
sytetu lwowskiego" p. Grabski, a nie pan 
Grabski, członek zarządu głównego stron
nictwa wszechpolskiego. Wszystko to jednak 
byłoby do wybaczenia, gdyby nie treść wy
wodów p. Grabskiego.

Licząc chyba na to, że nikt z nielicznych 
zebranych nie zna przebiegu ostatniej sesji 
sejmowej, albo, że nie lnbi polemizować z 
„protesorem uniwersytetu", p. Grabski zary
zykował twierdzenie, że posłowie wszech
polscy walczyli, jak  lwy, o reformę wybor
czą sejmową, ale udaremnili ich usiłowania 
niezgodliwi demokraci, posłowie z miast, 
którzy z obawy o m andaty sprzeciwiali się 
wszelakiej reformie. P. Grabski zapomniał 
widocznie, że właśnie tylko demokraci i ln- 
dówcy w ostatniej sesji swem zdecydowanem 
stanowiskiem doprowadzili przynajmniej do 
uchwalenia znanej rezolucji, polecającej ko
m isji reformy wyborczej przedłożenie na naj
bliższej sesji Sejmu projektu nowej ordy
nacji wyborczej, że natom iast wszechpolacy 
zachodzili tyły akcji demokratów i ludowców, 
wypierając i się (przez usta p. Głąbińskiego) 
opozycji przeciw budżetowi, napierając na le
wicę, aby w imię »interesu narodowego« przed 
uchwaleniem zasad reformy wyborczej prze
puścić budżet, a następnie ironizując ustępli
wość lewicy.

Kto nie wie, że awantura, w jaką w pro
wadził p. Grabski partję wszechpolską swoją 
polityką, zmusiła tę partję i p. Grabskiego 
do cofnięcia się wstecz i zacieśnienia węzłów 
braterstw a z podolskimi reakcjonistami w 
czasie ostatniej sesji sejmowej, a  skutkiem 
tego i porzucenia niedawnego radykalizmu, 
ten tylko mógł uwierzyć słowom p. Grabskie
go na poufnem zebraniu w Bochm.

Szczęśliwi, którzy wierzą! Ale na szczęście 
dla demokracji i reformy wyborczej, znalazło 
się takich nie wieln. Bo wielo było wezwa
nych, ale m ało wybranych.

Zjazd oficjantów 
kancelaryjnych.

W  dniach 27, 28, 29 i 30 z. m. obrado
wał w Wiedniu austrjacki Zjazd państwo
wych oficjantów i pomocników kancelaryj
nych. Oba krajowe Związki galicyjskie brały 
w tym Zjeździe udział, a  to » Ł ą c z n o ś ć «  
w Krakowie przez p. Podgórczyka i »Unia« 
we Lwowie przez p. Zielińskiego.

Przedmiotem obrad był nowy projekt u- 
stawowego uregulowania tej kategorji urzę
dniczej, t. j. kompromisowy, któryby nie na
trafiał ze strony rządu ani też wojskowości 
na żadne trudności. Po obszernych naradach 
w obecności kilkunastu posłów wszystkich 
stronnictw ustalono nowy projekt, który też 
nazajutrz przyjęty został przez subkomisję 
parlam eutarną spraw urzędniczych.

Równocześnie udały się deputacje do p a r
lamentu z prośbą o rychłe załatwienie pro
jektu ustawy. Posłowie Głąbiński, S t a p i ń- 
s k i, Jabłoński, Stwiertnia, Tomaszewski, 
Petelenz i inni przyrzekli interwenjować w 
tym kierunku, iżby projekt ten jak  najry
chlej wszedł na porządek dzienny obrad 
parlamentu.

Następnie udały się deputacje do m inistra 
skarbu, sprawiedliwości, kolei i szefów sek
cyjnych, gdzie interwenjowały w sprawie 
przedłożenia legitymacji kolejowych na czas

dłuższy, w sprawie mianowania dłużej służą
cych pomocników kancelaryjnych oficjantami, 
w sprawie reformy kancelarji sądowej itd.

Szef ministerstwa skarbu Pensch zapewnił 
deputację, że w krótkim  czasie nastąpi przy
jęcie większej ilości oficjantów, gdyż na ten 
cel wstawiono w budżet 18.000 K., zape
wnił on także, że prace nad nowem rozpo
rządzeniem, które niektóre żądania oficjan
tów i pomocników kancelaryjnych uwzglę
dniają, są już na ukończenia.

Minister sprawiedliwości oświadczył depu- 
tacji, że w projekcie reformy kancelarji są
dowej pam iętał również i o oficjantach są
dowych, mających pewien stopień wykształ
cenia.

Co się tyczy polepszenia bytu oficjantów 
sądowych w ogólności temu żądaniu nie mo
że uczynić zadość dla braku odpowiedniego 
pokrycia, tem bardziej, że w budżecie na r. 
1911 skreślono zarządowi sprawiedliwości 
10,000.000 kor.

Deputację zapewniono wkońcu we wszy
stkich ministerstwach, że w krótkim czasie 
wydany zostanie osobny przepis, łagodzący 
znacznie stosowane § 29 obowiązującego
rozporządzenia z r. 1902, wedle którego to 
paragrafu — ja k  pisaliśmy już — może 
szef urzędu bez podania powodu rozwiązać 
z oficjantem stosunek służbowy.

Z teatru ludowego.
„Bakcylt miłości* —|f(r Jtychwila Walewskiego.

Rzecz wesoła — tn d n o  zresztą, by inną 
była, skoro sam autor na afiszu pisze, że 
dzieje się to w takiem specjalnem mieście, 
w którern bardzo młodzi mężczyźni m ają 
szczęście do kobiet (takich specjalnych miast 
jest na świecie najwięcej!) — i skoro auto 
rem jej taki m ajster sceniczny, jak  Walewski, 
który już tyle lat z blizka się tej scenie na
patrzył, i umie tak wszystko poskładać, by 
było wesoło.

Niezawodnie też i ta krotochwila, jak wszyst
kie inne rzeczy sceniczne Walewskiego, nie 
jest całkiem oryginalną, ale przerobioną skła
danką z tego, co już gdzieindziej było — 
mniejsza jednak o to, dość, że rzecz wesoła 
i typy m a paradne, a  sytuacje sprytnie po
stawione.

Nazwa jej dlatego mówi o bakcylach, gdyż 
przez cały niemal cza3 uwija się na scenie 
z rozpylaczem w ręka pogromca tych m iło 
snych bakcylusów (doskonały p. Czarnowski), 
dopatrując się ich szkodliwego działania u 
wszystkich z wyjątkiem...swojej żony (niemniej 
pysznej p. Kolman), latami już sam em iw jego 
mniemaniu dość odpornej na tego rodzaju 
niebezpieczeństwo. Życie jednak mówi co in
nego, bo gwałtowną „wolę bolą" czuje do 
młodego tenora tak jego żona, jak druga i trze
cia, leciwa niewiasta, jak służąca stara  i młoda, 
jak  wreszcie najmłodsze z nich: studentka 
sztuki i nauczycielka, prawdziwie w nim 
rozkochana panienka, jak nawet jej matka. 
Biedny tenor o rozumie przysłowiowym teno
rów jest piłką w ręku tych rozmiauczanych 
kocic marcowych, aż go wybawia z tej opre
sji przyjaciel-rzeźbiarz, Don Juan na emery
turze.

Krotochwila — acz benefisowa —  nie była 
przygotowana starannie. Większość poszcze
gólnych ról wypadła poprawnie, ale całość 
się wciąż rw ała i tempo gry skutkiem tego 
ucierpiało, — Zwłaszcza pp. Żarlińska i Bo
husz, ładnie zresztą wyglądające, często po
tykały się i opóźniały z wy powiedzeniem swych 
„kwestji*. Oryginalne typy stworzyli i oży
wili postacie pp. Kolman, Roland, Gaje
wska, Czarnowski i Dębowicz — całkiem po
prawnie grali pp. Grabowska, Miłaszewska, 
Szkudelski, Rozwadowska i Tatrzański. Bene- 
fisant — p. Jerzy Rygier — niewiadomo, dla
czego właśnie taką rolę wybrał sobie na ten 
wieczór. Nie „położył" jej wprawdzie, ale też 
nie zrobił z niej nic takiego, coby mogło na
prawdę być popisem — chyba, że benefisy, 
jak na to niedawny wybór sztuki przez 
pp. Bończę i Kolmankę wskazuje, przestały 
być wieczorami, w których w najwłaściwszej 
roli błyska talent artysty, a są jedynie źró- . 
dłem błyszczenia się pełnej kasy, która także [ 
niekiedy zawodzi... j

ioIw, !

K R O N IK A .
Ćwiczenia wojskowe w pospolitrm ruszeniu

w r. 1 9 LI: Do ćwiczeń będą powołani: 1) Nie
czynni żołnierze roku 1902, którzy dwuletnią 
czynną służbę odbyli — do 4-go ćwiczenia. 2) 
Nieczynni żołnierze roku 1903, którzy 3 lata

czynnie ałużyli — do 3-go ćwiczenia. 3) Nie- 
czyuii żołnierze roku 1904, którzy odbyli dwu
letnią służby czynną, oraz żołnierze rezerwy 
zapasowej z roku 1904 —  do 3 go ćwiczenia.
4) Nieczynni żołnierze roku 1905, którzy 3 la
ta czynnie służyli — do 2-go ćwiczenia. 5) Nie- 
czynnni żołnierze roku 1906, którzy ukończyli 
2 -letnią czynną służby —  do 2-go ćwiczenia.
6) Nieczynni żołnierae roku 1907, którzy 3 la 
ta czynnie służyli —  do I go ćwiczenia i za
pasowi rezerwiści z roku 1907 do 2 go ćwi
czenia. 7) Nieczynni żołnierze roku 1908, któ- 
rzy 2 latu czynnie służyli — do 1-go ćwicze
nia i 8) ci, którzy mają odrobić ćwiczenia. 
Pierwsza perjoda ćwiczeń będzie trwać od 15 
czerwca do 15 lipca, druga od 15 sierpnia do 
15 września. Każdy, obowiązany do ćwiczeń, 
może najpóźniej do końca grudiia 1910 w u 
rzędzie gminnym swego miejsca pobytu zgłosić 
się do ćwiczeń w tej perjodsie, która jest mu 
najdogodniejszą ze względu na jego stanowisko.

Składnica wzorów •*sportowyoh w Nowym 
Jorku powstaje n początkiem przyszłego roki 
staraniem tamtejszego Towarzystwa „New-York 
and Hudson Riwer". Składnica przyjmuje odpo
wiadające celowi wżery przemysłu naszego —  
chcąc temsamem ułatwić nawiązanie stosunków 
handlowych z naszym krajem — a bliższych 
informacji udziela interesantom Biuro eksporto
we Ligi Pomocy przemysłowej —  Lwów ulica 
Pańska 11.

Podwyższenie taryfy telefoaieznej. Donoszą 
z kompetentnego źródła, że taryfa za rozmowy 
międzymiastowe między Lwowom a Krakowem i 
Lwowem a Wiedniem nie zostanie podwyższo
na —  jak dawniej zapowiadano. Zmianie nato
miast ulegnio taryfa za rozmowę między Krako
wem a Wiedniem, tj, z dwóch koron podwyż
szona będzie na trzy. _________ ______

Kraków 6 grudnia.
Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się po 

siedzenie Komisji administracyjnej, która obra 
dowala uad projektem budżetu na rok 1911 z 
akcyzy, rzeźni, targowicy i zakładu kontumacyj- 
nego. Projekt budżetu wykuli jo znaczne pod
wyższenie dochodów z opłat gminnych od trun
ków, oraz z rzezni miejskiej (z chłodni). Na
stępnie załatwiła Komisja kilka drobnych spraw 
odnoszących się do budowli, prowadzonej w rze
śni, oraz zatwierdziła ofertę firny Hand et Rie' 
gelhaupt na bndowę domu akcyzowego przy ul. 
Starowiślnej obok nowego mostu Wkońcu uchwa
liła przedstawić Radzie miasta wniosek, aby ze 
względu na wygodę publiczności zaprzestać z 
daiem 1 stycznia 1911 poborn myta mostowego 
na moście, łączącym Dębniki z dawnemi dziel
nicami miasta. --ggg

Wczoraj odbyło się też posiedzenia sekcji 
szkoluej Rady m., na którem uehwalono dz. XI 
(sztnka i zabytki List.) i dz. XII (oświata) bu
dżetu miejskiego aa r. 1911.

Z tsatru misjtklsgs. Pragnąc w sezouie bie
żącym przypomnieć publiczności szereg lajświe- 
tniejssych utworów dramatycznych polskich, za
równo klasycznych, jak i tyck, któro doznały 
wybitaego powodzenia w ostatnich kilkunastu 
latach, teatr krakowski przystępuje z kolei do 
wznowienia „Karykatur" Kisielewskiego, któro 
na scenach polskich nie przestają być jeduą z 
najbardziej atrakcyjnych komedji oryginalnych.

Czwartkowe przedstawienie „Kopciuszka* 
rozpocznie się o godzinie t r z e c i e j  po po
łudniu.

ien efis  p. Grabowskiej, utalentowanej i pra
cowitej artystki sceny ludowej, odbędzie się w 
sobotę. Beuefisantka, aczkolwiek nie jest wrogo 
usposobioną dla płci brzydkiej, wybrała sobie 
„Świat bez mężczyzn", komedję nadzwyczajnie 
wesołą, a aigdy w Krakowie niegraną. ;

Z Tow. muzycznege. w  środowym koncercie 
poświęconym twórczości Brachmsa potężna my
ślami muzycznemi i plastyką „Pieśń przeznacze
nia", tak często powtarzana na programach 
koncertów niemieckich i jedne z najpiękniejszych 
dzieł orkiestralsych Symfonja E mol budzi 
żywe zainteresowanie. Niemniejizą ciekawość ży- 
wią melomani muzyczni dla utworów fortepjano- 
wych: Rapsod I i intermezzo w wykonaniu p. 
Abłamowicz-Meyerowej, pianiski osiadłej nie da- 
w io na stałe w Krakowio. Znana wysoka mu
zykalność artystki dają rękojmię doskonałej in
terpretacji.

Ze *rar* Towarzystwu demokratycznego
odbędzie się w poniedziałek 12 bm. o godzinie 
6 wieczór w sali Rady miejskiej i  następują
cym porządkiem dziennym: 1) Sejmowa roforma 
wyborcza — referent poseł dr Leo. 2) Obecna 
sytuacja w parlamencie —  referent peseł bar. 
Battaglia. Zaproszenia na to zebranie wysłane 
będą do członków Towarzystwa demokratyczne 
go, jakoteż do wielu obywateli miasta. Po zgro
madzeniu odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
demokratycznego (plac Szczepański 1. 3) zebra
nie towarzyskie członków ze współudziałem po 
słów parlamentarnych i sejmowych.

Zarząd Główny »Straży Polskiej* przyjął 
na posiedzeniu w dniu 8 z. m. rezygnację dę
ty chciMowego prezesa Tow., p. Kazimierza Bar
tosiewicza, wyrażając ma przy tej sposobności 
swe nsjżywsze uznanie i podziękowanie za pra
cę i ofiary, jakie poświęcił dla dobra „Straży 
Polskiej*. P. Bartosiewicz już dawniej i kilka 
razy wnosił swą rezygnację, spowodowany sta
nem zdrowia i nawałem zawodowej pracy, upro
szony jednak przedłużał termin swego ustąpie
nia. W miejsce p. Bartosiewicza wybrał Za
rząd dotychczasowego wiceprezesa radcę miej
skiego p. Klaudjssza Dębickiego, a w miejsce 
jego na wiceprezesa prof. U niw. Jag. dra T a
deusza Grabowskiego. Drugim wiceprezesem jest 
nadal dr Kazimierz Lubecki.

Święty Mikołaj w Czaskiej Basedzle zjawi 
się w sobotę 10 bm. o godz. 8 wieczór w Klu
bie pocztowym. Zaproszenie zapowiada, że „Vel- 
ka Mikulaszska zabava‘‘ będzie mieć program 
następujący: „Soloyy vyitup. Svobody: , Łapa
ny Samsonek", Fraszka a 1 jednani. Soloyy 
yystup. Mikulaseska scena a rozdayani darke. 
Taneczii zubava. Hudba c. a k. pessiho pluku 
czi*. 56*.

Walna Zgrom Jdzanie delegatów Tow. ubez
pieczeń. Wcieraj toczyły się obrady delegatów 
Tow. ubezpieczeń w sprawie reformy statutu, 
podwyższenia liczby delegatów i członków Rady 
nadzorczej. Jako komisarz rządowy obecnym był 
p. ICięeewicz. Prezes Tow. p. Męciński zaprosił 
na aseterów p. Gromnickiego z Tarnopola i dra 
Adamskiego z Jasła, poczem p. Dydyński od
czytał sprawozdanie Rady nadzorczej. Następnie 
zabrał głoi prezydent dr Leo i uzasadniał wnio
ski o powiększenie liczby członków Rady nad
zorczej i prezydjum, aby prezydjum składało sio 
nie z dwóch, leez z trzech członków, z których- 
by jeden był wybierany z delegacji miejskiej. 
Gdyby się ten wniosek nie utrzymał, postawił 
dr Lao ewentualny wniosek, aby z 4 delegatów 
nieterytorjsinych był wybrany jeden z grona de
legatów miejskich. W obronie rozszerzenia praw 
mówca apelował, aby dopuszczono reprezentacje 
miast w należytym zakresie do udziału w za
rządzie Towarzystwa.

Członek Rady aadzorczej p. Urbański sprze
ciwił się wnioskom dra Lea i zbijał jego wy
wody, p. Raieh ze Stanisławowa rozszerzył 
wniosek prezydenta w tym ki-runka, aby ze 
względu aa wyłączenie miast wybierać odtąd 
po 2 delegatów, a pozostałe 18 aby prsyznaae 
30 miastom w kraju, słączonym obecnie w no
we okręgi; p. Fedorowicz zaś poparł wniosek 
dra Lea. Nastąpi:-; potem dyskusja nad zmianą 
statutu ogólaege, dotyczącego składu zarządu 
Towarzystwa. Nad artykułem 17 rozwinęła się 
żywa dyskusja, gdyż do tego artykułu odnosiły 
się waioski dra Lea, który jeszcze raz postawił 
swój wniosek jako nagły. Wniosek dra Lea zo
stał odrzueoay, poczem przyjęto przy głosowa
niu odczytaną instrukcję do wyboru delegatów 
na zgromadzsaie ogólne Tow. wzaj. ubezpieczeń 
w Krakowie.

Zamachy samobójcza: Wczoraj wieezór we
zwane Pogotowie ratunkowe na Newą Wieś, 
gduis 50-letii wyrobnik Frauciizak Królikowski 
usiłował pozbawić się życia przez rzuosnie się 
do Rudawy kole Modrzejówki. Wydobytego z 
wody przyprowadiiło Pogotowie do przytomno
ści, poczem oddauo go do pobliskiego zakładu 
Szarytek.

Wczoraj rówaież strzelił do aiebie w zamia
rze samobójczym eksternista gimn. z Bochai Ka
zimierz K. i zranił się ciężko w żołądek. Opa
trzyło go Pogotowie ratunkowe i przewiozło w 
groźnym stuaie do szpitala.

Z nędzy. Wczoraj wieesorem wezwano Pogo
towie ratuikowe na ulieę Mikołajską, gdzie pod 
gmachem policji padła zemdlona z nędzy 91-le
tnia Katarzyna Stawińska. Pogotowie przewio
zło ją karetką na Grzegórzki, gdzie Stawińska 
mieszka kątem u jednego stróża.

Nieostrożna fjtkier. Wczoraj popołudniu we
zwano Pogotowie ratunkowe na ul. Basztową, 
gdzie najechał fjakier na zamiatającego ulicę 
Sebastjunn Białkę. Białka wskutek upadku od
niósł poważną ranę na głowie, którą Pogotowie 
opatrzyło, nieostrożnym zaś fjakrem zajęła się 
policja.

Z podmiejskich mętów. Onegdaj dokonane 
włamania do Komisarjatu miejskiego w D^bai- 
kacb i skradzione zegar ścienny i kilka książek 
Dochodzenia policyjne wykazały, że sprawcami 
t go włamania są znani złodzieje i nożownicy z 
Zakrzówka: Michał Ćwik i Władysław Wodecki. 
Ci sami awanturnicy wywołali w niedzielę bójkę 
w Zakrzówku, podczas której Ćwik dobył re
wolweru i strzelił de niejakiego Jakóba Sikory, 
przyczem całkiem twarz mu osmalił, sam zaś 
otrzymał od jedaego z wojowników ranę od no
ża. Policja zrobiła rewizję u kochanki obu rze
zimieszków i ich odbiorczyni Anny Piątek w 
Zakrzówku i znalazła u niej branzoletę i pierś
cień, pochodzące też niewątpliwie z krrdzieży. 
Kiedy przedstawiciele władzy, opuścili mieszka-

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, 
pończochy, krawaty, halki, bluzki damskie,

p oP scm  p o  n a d e r  
n i s k i c h  c e n a c horaz kompletne wyprawy ślubne

Franciszek Martin
Bynek główny Nr. 6. (szara kamienica).
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nie, wpadł Ćwik i zabrał jeszcze ukryty rewol
wer, poczem obaj z Wodeckim zbiegli.

Kradzież beczułki wina. Wodnica Kazimierz 
Karp zawiadomił policlę, iż wczoraj po poładnit
w drodze z ul. Szczepańskiej na ul. Kopernika 
okradziono mu z wozu beczułkę czerwonego 
wina.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 6 bm. do 12 grudnia).

miejski

Wtorek Rusałka

ludowy

Bakcyle miłości
Środa Oblnb. morza Wenus wfKrak.

£
<saO

popoł. i Kopciuszek Obr. Częstoch.
wiecz. i Rusałka Zmartwychwst.

Piątek P. Maliczewska
„Urzędnik* i 
J. Grudzińska

Sobota Karykatury Świat bez mężcz.

i po poł. Mor. p. Dolskiej
2z  ł wiecz. Karykatury
Poniedz. I Prometeusz skow.i

B. GABRJELSKA — Kraków — kupuje, sprze
daje i najmuje fortepjany, pianina, harmonie 
i pjanjoia krajowe i zagraniczne, nowe i 
orzegrane za gotówkę i na spłaty — be? 

zaliczki.

Z e  L w o w a .
Rozprawa o kradzież listów pieniężnych.

Onegdaj stanął przed sądem przysięgłych 19-le- 
tni cficjant pocztowy z Rawy ruskiej, Włady* 
sław Bryk, oskarżony o skradzenie na poczcie 
w Rawie 5 listów, pieniężnych na sumę 20.840  
koron.

Bryk po spełnieniu tej kradzieży, objechaw
szy szmat ziemi, wrócił do Lwowa, mając przy 
sobie jeszcze 18 tysięcy koron, które odebrały 
władze pocztowe. Bryk chłopak młody, lekko* 
myślny, korzystając z tego, źe prze* jego ręce 
p» zachodziło wiele listów pieniężnych, powziął 
już dawniej myii, jak sam zeanał, przywłaszcze
nia sobie większej gotówki, z czem miał zamiar 
wyjechać do< Francji i posiukać sobie przyje
mniejszego zajęcia. Sposobność nadarzyła się mn 
14 sierpnia br., w którym to dni* nadeszło aż 
pięć listów pieniężnych na 20.840 kor. Bryk 
gotówkę zabrał, koperty zniszczył, a następnie 
sfałszowawszy kartę, do której miał owe listy 
wpisać i uniemożliwwiszy w ten sposób natych
miastowe wykryeie sprzeniewierzenia, leiekł na
stępnego dnia do Wiednia a stamtąd przsz Mo- 
nachjum do Paryża. Z Paryża pojechał na jeden 
dzień do Londynu, stamtąd do Brukseli na wy
stawę, do Antwerpji, Karlsbadu a już 29 sier- 
paia powrócił do Lwowa i tu wpadł w ręce 
policji.

Rozprawę prowadził r. Lewicki, oskarżał pro
kurator Niewiadomski.

Oskarżony z wielką skruchą przyznał się do 
wszystkiego. Werdykt przysięgłych wypadł dla 
niego pomyślaie i na tej podstawie Bryk został 
uwolniony.

Z  k r a j u .
Przemówi.nia dr Wróbla w Stanisławowie 

Ozy tamy w „KurjGrze stanisławowskim* w spra
wozdaniu z Wieczorki ku czci Szopena: „Pię
knym był czwartkowy wiecuór w teatrze po
święcony uczczeni* gen uszu szopenowskiego. Zs- 
pisaf się mile w pamięci słuchaczów nie tylko 
doskonaleni wykonaniem itworów nieśmiertelae- 
go kompozytora, ale preedewszystkiem przemó
wieniem p. dr Ignacego Wróbla, pałnem wiel
kiego talentu eratorskiego, o Wysokiem napięciu 
patrjetycznem. Słowa wypowiadane z estrady 
koncertowej przez znakomitego mówcę zawiera
jące wiele głębokich i zapamiętania godnych my
śli, rad i uwag, — docierały do głębin dusz 
słuchaczów, budząc w nich otuchę w nasuem 
dzisiejszem rzecby można rozpaczliwem położe
nia. Do jedności wszystkich — którzy się czu
ją Polakami, — bez różnicy przekonań polity
cznych, — zaebęcał p. dr Wróbel, widząc słu 
sznie w jedności tej i w pracy nad ludem i ra
zem z ludem polskim, lepszą dolę dla naszej 
Ojczyzny. W pięknych słowach omówił mówca 
znaczenie genjuszu Szopena dla naszej idei na
rodowej* zaznaczając, że Szopen motywa do swo 
ich nieśmiertelnych dzieł brał przedewszystkiem 
z pieśni Indu wiejskiego. Z przemówienia p. dr 
Wróbla, które rozentuzjazmowana publiczność 
gorąco oklaskiwała, wnioskować i cieszyć się na
leży, te  miasta naszemu przybył nie tylko zna
komity mówca ale i gorący patrjota, — dzielny 
działacz społeczny, który jakkolwiek stoi na wy 
«okim stopniu hierarchji urzędniczej, śmiało i od 
serca wypowiada to, co czuje.

Rozpisaliśmy się o przemówieniu p. dr Wró 
bla więcej, gdyż przyznać należy, ze na wie
czorze tym ono kulminowało".

Wydział Rady pow. w Grybowie ukonsty
tuował się następująco: marszałkiem został wy 
brany radca sądowy Eugenjniz Ząbierzewski 
(bezpartyjny) —  wicemarszałkiem poseł sejmo 
wy Jan C i e l  uch,  włościanin-ludowiec. Do 
Wydziału weszli: z pełnej Rady Jan Mo r d a w -  
s ki  (zastępca Kazimierz K i e ł b a s a )  obaj cbło 
pi ludowcy, z kurji wiejskiej Jędrzej D z i e 
d z i c ,  chłop ludowiec (zastępca Dańko Trocka 
uowski, Rusin), z miast ks. Jacok Michalik, 
chrześcj.-rpoł. (zastępca Karol Czapiński, dem.), 
z kurji przemysłowej J. Szlapak (zast. Józef 
Mordawski, dem.), z dworów Bolesław Długo
sze wski (zast. Antoni Długoszowski).

Wybory W  Liskiem. Namiestnictwo rozpisało 
nowe wybory do Rady powiatowej w powiecie 
lickim dla grupy gmin wiejskich 3 lutego 1911 
dla grupy gmin miejskich na 6 lutego, dla gra 
py iajwyżej opodatkowanych z kategorji prze 
mysłu i handlu na 7 lutego, dla grupy wię
kszych posiadłości na 9 lutego 191 i.

Rąda gminna w Ryglicach odbyła onegdaj 
ostatnie swe posiedzenie przed nowymi wybora 
mi. Uchwalono budżet na rok 1911, który wy 
kazał znaczniejszą kwotę w dochodach z uzy 
skanej ustawy sejmowej o poborach od napoji 
spirytusowych. Kwot* ta bowiem zostanie iżytą  
na rozmaite inwestycjo miejskie i spłatę dł* 
gów. Na wniosek p. Bogdanowicza uchwalono 
odnieść się wprost do Rady szkolnej kraj. z e- 
nergicznem żądaniem o ostateczne i rychłe za
łatwienie oferty licytacyjnej na budowę uowej 
szkoły, która z wiosną winna się j lż  budo
wać.

Z porządku dziennego wybrano komisję rekla
macyjną do nowych list wyborezych, załatwiono 
sprawę komitetu kościelnego i usunięto z posady 
sekretarza gminnego Jana Bojana, który w spo
sób rozmyślny działał na szkodę gminy i tutej
szej ludności. Posiedzenie tym razem odbyło się 
spokojnie. Kilka radnyeh, którzy są prawdziwy
mi szkodnikami gminy, przytem nałogowymi al
koholikami wstrzymało się od awantir, jak to 
poprzednio czynili, a to z Cbawy przed utratą 
mandatów radzieckich. Lecz ludność straciwszy 
do nich zupełnie zaufanie, da im należytą od
prawę przy wkrótce mających się odbyć wybo
rach. W tym celu zawiązał się komitet obywa
telski, który w porozumieniu z komitetem PSL 
pracuje, ażeby wszyscy przyszli radni wysili z 
listy ludowców.

Wieczór listopidowy w Tuchiwie odbył się 
4 bm. staraniem „Sokola'1. Po słowie wstępnem 
dr Michejdy wykonano, program, w skład które
go weszły: Chór mieszany’, „Polonez Jubileuszo
wy* i „Hymn Polski* M. Zihowskiego, dekla
macja „Duma z nad Dniestru* ks. Sawy. skrzy
pce solo „Arja" Bacha i Le cygne L. Saint 
Saen na strunie G —  dalej śpiew solo „Dunka 
Joutka z Halki- , oraz dwuaktówka „Za sztan
darem* wspomnienie z dni ofiar i walki o nie
podległość Polski (J. Strokowej). Z uznaiiem 
podnieść saleiy, że wsiyecy amatorzy wywiązali 
się *e swoich ról wzorowo. — Na szczególne 
uznania zastugają p. Guoiński za odegraiie ua 
skrzypcach »Arjau Bacha i za kierownictwo 
chórami, które świetnie wypadły, oraz p. M Rei- 
ichelt za deklamację, która głębokie zrobiła 
wrażenie. Cały dochód przeznaczony na budewę 
sokolni.

Echa zbrodni
We wczorajszym numerze »Kur. Warsz.* 

pojawiła się wiadomość, że Ojciec Rejman 
nie wyjechał na kurację, władze sądowe bo
wiem odmówiły mu pozwolenia.

W  sprawie tej pisze „Kurier Poranny* O, 
Rejman nie może opuścić klasztoru przede
wszystkiem z tego względu, że choroba n e r
kowa, na którą cierpi, nie pozwala mu na 
ową podróż, a następnie ze względu na nie- 
ukończone śledztwo w sprawie Macocha, w 
którem informacje Ojca Rej mana są nie- 
zbędae.

Wskutek starań rodziny i osób życzliwych 
O. Bazylemu, prokurator zgodził sie na po
zostawienie go na ̂ stopie wolnej, o ile będzie 
złożona zs niego kaucja w sumie rb. 3000. 
Jutro, kaucja ta  ma być złożona i O. Bazyli 
z zarzutów mu czynionych przez Macocha, 
będzie odpowiadał z wolnej stopy.

Wobec tego, że do tej pory na ślad Sta
nisława Załoga nie natrafiono, zrodziło się 
podejrzenie, iż ten domniemany uczestnik 
zbrodni został przez interesowanych z g ł a 
d z o n y  ze świata.

O. Pius Przeździecki w tym -tygodniu po
wraca na Jasną Górę, po odsiedzeniu mie

sięcznego aresztu w klasztorze 0 0 . Franciszka
nów w Włocławku.

»Kurjer warszawskie donosi z Częstocho
wy: W  tych dniach nadeszła odmowna odpo
wiedź od ks. biskupa Zdzitowieckiego na 
prośbę, podaną przez sukcesorów zmarłej w 
Częstochowie obywatelki Franciszki Hołubko- 
wej, która m iała w depozycie klasztornym 
przechowanych kilka tysięcy rubli. Pieniędzy 
tych po śmierci Hołubkowej dotychczas nie 
zwrócono. Jak wiadomo, cddawna przyjmo
wano w klasztorze pieniądze na przechowa
nie od osób świeckich. Depozyty pozostawa
ły pod bezpośrednią opieką zakrystjanów, z 
których ostatnim był zasuspendowany dziś 
przez biskupa Bazyli Olesiński, następca Bo
nawentury Gawełczyka, zmarłego dnia 29 
grudnia r. z.

Jeszcze za rządów O. Rejmana, rodzina 
zmarłej Hołabkowej udaw ała się z prośbą o 
zwrot tej sumy, ale O. Rejman oświadczył, 
że śladu depozytów po Hołubkowej w kla
sztorze niema, żądał więc okazania dowo
dów na złożony depozyt. Dowodu takiego 
rodzina przedstawić nie mogła, zapewniając, 
że kwitu żadnego Hołubkowej nie wydano. 
Kiedy w dzień śmierci O. Bonawentury ro
dzina zmarłej Hołubkowej udała się jeszcze 
raz do klasztoru, aby dowiedzieć się, czy nie 
pozostała po zmarłym księdzu jaka suma z 
depozytu Hołubkowej, Bazyli i Damazy, zaj
mujący się z polecenia ks. Rejm ana pogrze
bem O. Bonawentury, zapewnili, że po skrzę
tnych poszukiwaniach w celi O. Bonawentu
ry pieniędzy nie znaleźli. Rodzina przestała 
upominać się, pomimo zapewnienia osób 
wiarogodnych, twierdzących, że Hołubkowa 
m iała złożone u O. Bonawentury bumy de
pozytowe.

Dopiero obecnie, kiedy Damazy zeznał w 
Krakowie, iż istotnie przywłaszczył sobie po 
O. Bonawenturze 15 tysięcy rubli, któremi 
podzielił się z Bazylim, rodzina zmarłej Ho
łabkowej wystąpiła z podaniem do biskupa, 
żądając przeprowadzenia śledztwa w tej spra
wie. W  tych dniach nadeszła z konsystorza 
włocławskiego odpowiedź odmowna, w k tó 
rej powiedziano, że po Hołubkowej depozytu 
nie było, oprócz 100 rubli, wydanych przez 
0. Bonawenturę rodzinie za pokwitowaniem.

Są jeszcze osoby żyjące, którym również 
depozytów nie zwrócono, co objaśnia się ze
znaniem Damazego, że on sam zdefraudował 
około 30 tysięcy rubli, a Bazylego Olesiń- 
skiego zasuspendowano również za współ
udział w zbrodni Damazego Macocha.

i  urzędzie "  '  ' .  .
W wielkiej sali, w której zim ow j mrok 

światło elektrycznych lampek rozprasza, sie
dzi kilkanaście młodych panienek, spogląda
jących przed siebie tępym, obojętnym w zro
kiem . . .

Bez ustanku łączą one coraz to nowych 
abonentów, którzy w czasie największego 
ruchu, kiedy ośnt do dziesięciu „klapek* 
naraz spadnie, na znak zgłaszających się o 
pcłąctenie, muszą czek&ć trochę dłużej i za
raz się niecierpliwią, krzycząc przepracowa
nej telefonistce na cały głos de ucha, że 
czekają już „od pól godziny* (sakramentalny 
c z a s !).

Niecierpliwy abonent powinien się chcć raz 
przekonać, że niema słusznośei, jeżeli z fu- 
rją krzyczy na telefonistkę, powinien się w 
urzędzie telefonicznym przypatrzeć tej ner
wowej pracy, a z pewnością byłby na przy
szłość cierpliwszy, i pozbyłby się błędnego 
zdania, że telefonistka na złość mn robi i 
tylko dlatego każe m u czekać przy apa
racie.

Zmianę służby odbywa się bez żadnej 
przerwy w urzędowaniu i jost też kilka 
szycht urzędowania.

A teraz zobaczmy, jakie poza temi są u* 
rządzenia centrali wiedeńskiej.

Kiedy telefonistka chce opuścić swo miej
sce, podnosi rękę, a wtedy przychodzi na jej 
miejsce inna; kilka bowiem panienek jest 
zawsze w rezerwie.

Ale n-e tylko telefonistki troszczą się o a- 
boneotów. W sali bowiem znajdują się dwa 
stoły dla urzędnicow inspekcyjnych. Stoły 
le wyglądają jak zwykłe biurka, są jednak 
prawdziwemi narzędziami to rtu r dla telefu- 
n is tk .

Na płycie stołu znajduje się pew na ilość 
cyfr, które ustawicznie błyskają i gasną, a 
które urzędnik wciąż m a na oku. Biada, je 
żeli która z liczb za długo świeci tj. że abo
nent niema połączenia... Urzędnik bowiem 
zrywa się w tej chwili, biegnie do telefo
nistki, k tórą świecąca liczba oznacza, i bada,

co jest powodem jej opieszałości. Stół ten 
jednak nie tylko do tego służy celu; siedzą
cy przy nim urzędnik może także słyszeć 
rozmowę każdej urzędniczki, a nadto gdyby 
która przypadkowo usnęła, urzędnik zaczyna 
dzwonić tak gwałtownie, iż to dzwonienie 
nmarłegoby zbudziło. Aby w nocy nie za
snęła, wolno jej zajmować się lekturą.

Lekarstwo na brzydkie żony.
— Ażebyś wiedział, że ani godziny dłużej żyć z 

tobą nie zechcę!
— Ależ Halinko... przecież możesz mi jeden jedy

ny ten raz wybaczyć!
— Nie!,., nie! Nie zasługujesz na to! Idę w tej 

chwili i nie wrócę więcej.
— Halinko!
— Nie! . . .  Idę, i ręczę ci, że mnie nie znaj - 

dziesz!
— Ba, to ja  sobie poradzę!
Siada de biurka i pisze ogłoszenie do dzienni

ków.
*Dnia 10 września br. wydaliła się z domu moja 

żona. Ma lat 45, jedno ramię nieznacznie wyższe, 
włosy częścią przyprawiane, a resztki własnych far
bowane, zęby u góry wprawiane, dużą brodawkę na 
nosie i dwie małe na brodzie. Ubrana była w wy- 
płewiałą. niemodną pelerynę, w kapelusz bez gustu, 
który nosi pretensjonalnie na bakier. Buciki od mie
siąca nieczyszczone z powykrzywianymi obcasami i 
pończochy czarne z dziurami na piętach. Spódnica 
dawniej była biała, obecnie brudna, nieokreślonego 
koloru*.

Łzy spływały mu z oczu. Ona ciekawa zajrzała 
mu przez ramię czytając i...- nagle pac... w jeden 
policzek!., pac w drugi policzek — aź mu pióro z 
ręki wyleciało!...

Porwała zapisaną ćwiartkę papieru i targając ją  
w drobne strzępy, zawołała z pasją.

— Nie! ty pójdziesz,., a ja  zostanę! Tak! na złość 
zostanę.

On chwycił się jedną ręką za policzek, drugą po
rwał kapelusz — rzucił bolesne spojrzenie na ten 
swój dom, tak mu drogi, w drzwiach odwrócił się 
raz jeszcze, zamknął cicho drzwi za sobą i poszedł.. 
na piwo.

Włoskie szpiegostwu w Austrji.
Rozliczne procesy o szpiegostwo, jakie w 

ostatnich czasach m iały miejsce, wykazały 
dowodnie, że kraje austrjackie są terenem 
szpiegowskich operacji emisarjuszy wszyst
kich prawie państw ościennych. Do całej 
masy tych procesów dołączają się obecnie 
jesżcze dwa, jakie się odbywają we W iedniu 
i w Graca przeciwko szpiegom włoskim.

W e W iedniu rozpoczęła się wczoraj przed 
trybunałem orzekającym rozprawa o szpie
gostwo przeciw Gins. Colpiemu, Lnig. Dan- 
tem u i Otonowi Tomasiniemu. Colpi, b. u« 
rzędnik bankowy, odsiaduje karę 6-łetniego 
więzienia, skazany za kradzież papierów ban
kowych w Trydencie. Colpi zachowuje się 
niezwykle cynicznie. Na zapytanie przewo
dniczącego, dlaczego upraw iał szpiegostwo, 
odpowiedział, że czynił to ze sportu i dla 
przyjemności. Na uwagę, źe mógł przecież 
być aresztowany i pozbawiony wolności, od
powiedział: Ludzie drapią się na niebotyczne 
góry, przyczem ryzykują życie. J a  mogłem 
więc zaryiykować dla tej przyjemności kilka 
lat więzienia.

W  Graca toczy się obecnie proces prze
ciw 13 W łochom, oskarżonym o zdradę sta
nu i szpiegostwo. Wczoraj ich obrońca za
protestował przeciw zawezwaniu rzeczozna
wców wojskowych, ponieważ wojskowi jako 
tacy nie mogą się zajmować polityką, a  ire- 
denta jest przecież sprawą polityczną. Za
wezwanie więc rzeczoznawców wojskowych, 
aby orzekli, czy oskarżeni zajmowali się ire- 
dentą jest niedopuszczalne. Ponadto komen
da korpusu orzekła, że oskarżeni są bezwa
runkowo winni. To z góry uprzedza przysię
głych.

Trybunał uchwalił rzeczoznawców dopu
ścić.

Fakta te stoją w prostym stosunku do 
ruchu nacjonalistycznego we Włoszech. Na 
pierwszym kongresie we Florencji uchwalili 
nacjonaliści włoscy następującą rezolucję :

Irredentyzm nie oznacz* bezpośrednio woj
ny przeciw Austrji, ale popieranie w pierw
szym rzędzie dotkniętych juciskiem Włochów 

i w Trieście i Trentino. Jednym środkiem jest 
przy stępy wauie do Towarzystwa imienia Dan
tego, które liczy 55.000 członków, a budżet 
jego obraca się w rocznej cyfrze 360.000 
lirów. Włoskie prowincje austrjackie są wło
ską własnością, nadużywaną przez obcych. 
W łochy muszą baczyć, aby te narodowe do
bra nie zostały zatracone

Wydawca i redaktor naczelny :
WŁADYSŁAW WĄSOWICZ.

Redaktor odpowiedzialny:
STANISŁAW NIEMIEC.

LUB EGIPSKI Papier cygar, w patent, opakow. i książeczkach jak również tntki

  I t r  ale są wyrobem ■iemleekf m!!
Na ogólne żądanie kupujących we wssystkich krajach monarohii, wyrabiam również egipski papier cygar, pierwssej jakości na świecie 
znanej marki >CLUB<, według chemiczno-mikroskopowej analizy za najmniej szkodliwy uznany.
Palacze przekonali sią» &o firma Club od 25 lat najlepszy papier cygaretowy wyrabia. S. D. Modiano.

18747141

18418079
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2)robne oroszenia
pe 4 hal. oii wyrazu.

L ek cyi śp iew u
s o lo w e g o  

udziela śpiewak opery

A lfred Langer
uczeń prof. Heinemanna w Berlinie. 
Blizsze inform acye: UL Zwierzynie- 
eka 27. parter od 3 —5 popoł. 840

Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne. Wielka donios
łość i znakomitość dla osób cierpią
cych na przepukliny pachwinowe.— 
'Poleca paski bez żadnych sprężyn 
bardzo lekkie, fachowy bandażysta 

ANTONI 794

K. JURKIEWICZ
Kraków, Mostowa 4.

Jako ulepszone, udoskonalone i nowo 
wynalezione swoich systemów, wy
godne w noszeniu bez żadnych dole- 
g&wości, nawet we większych wypad
kach pod naawą >Herkules<, „Regu
lator* oraz zabezpieczające praed ru- 
ptura dla osób zajętych pray ciężkie 
ppney, jakteź dla doznających czę
stego kaszlu, przy dźwiganiu, zatwar- 
feeniach itp. natężeniach pasku Gwa
rancja ogólna, liczne uznania. Listo
wne objaśnienia. Oetraefft się przed

ROW ER
W Y Ś C I G O W Y

Zupełnie nowy marki „Deugeot" 
z powodu wyjazdu natychm iast 
do sprzedania. — Adres poda 
Adm inistr. Gazety Powszechnej.

HANDEL KORZENNY
mniejszy do kupna poszukiwany, 
większy w mieście powiatowem 
jest do sprzedania. B u ro  po 
średnictwa Bronisława Krasi 
ckiego w Krakowie, Gołębia 16.
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;O L L A “*
N ajlep ize ratento- 
wana h y g i e n i o a n *  

SPECYALAOSd
g u m o w a
3-letnia gwaran, 
ta kfc«k̂  fttu k f  

Cena *, « i 8 Z
aa tuzin.

Jo lek cy a  wzorów
ł o r t o w u n y c h  i  
13 eztuk. 6 V

„OLLA“ jest do nabycia we wszyst
kich aptekach i lepszych drogue- 

ryach. C en a  4 ,  6  i  8  k o r .
interesujące, pouczające, 

oryginalne cenniki gratis. »OLLA‘ 
Centrala specyalności gumowych.

WiedaA 11/406 
Pratiratruse 57. 758

P o  I m e r j k l !
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za zarobkiem, niech 

zamówi kartę okrętową u od pół wieku istniejącej firmy

B. K arlsberga
w Hamburgu, ulica Fcrdinandatrasse 55 p.

która chętnie ndziela sumiennych wskazówek co do podróży 
oraz podaje dokładne obliczeni# kosżtów i rozkład jazdy 
z domn aż do Ameryku Na żądanis wysyła tok bezpłatnie 

dokładną mapę Ameryki. 409

Dla oddziału spedycyjnego ajenoi a  prowizyą poszukiwani.

C E N N I K

specyalnego składu karpackich kos
STJEFA W A  D O  H U S Z C Z  A K  A  

w Dollnit (koło Stryja)

Szanowni Panowie Gospodarze!
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospodarzy przez 

niesumiennych sprzedawców kos, którzy za lichy towar każą sobie 
drogo płacić — objąłem główne zastępstwo karpackich kos najlep
szej jakości z marką kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą.

Szanowni Panowie Gospodarz* 1 Spróbujcie moich kos a już 
nigdy nie pójdziecie za głosem namowy kupców po jarmarkach, któ
rzy za swoją tandetę zgarniają Waszą krwawicę w swoje w dodatku 
Wam obce—ręce! Dajcie raczej swemu zarobić za dobry towar! Swój 
do swegoI Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają łatwo 
najtwardszą trawę, psiankę górską, zboże i są podwójnie w łoju har
towane Proszę próbować, a nie pożałujecie tego!

Długość w centimetrach: 60 66 70 76 00 86 90
Ceny w koronach: 1 30 1‘40 1 50 1.60 1.70 1.80 1.90
Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.9<» 2.— 2.10 2..0

Kto zamówi 10 kos dostanie 1, 20 kos 3, 50 kos 8 darmo.
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem należytości* Kto 
zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K. z datku. — Oprócz kos mara 
na składzie brzytwy, marmu ki kowadeł** i n  otki te I K. 70 h para. 
Sierpy kowalskie zębate z rączkani pe 60 b Brusiki erańskle po 30 h.

Z poważaniem

STEFAN DBBUSZCZAS w USUNIE kale Stryja (fiałieya)

Webee aęśjaeł drążymy środków epeływwyih 

N  polecamy

Konserwy
rwocowe, Jarzynowo I migano

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych he- 
dziei znakomite z u p y  J » f  # n o  ir e  z różnerai 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. RdŻAńSKIEGO Spółki w Bodni.
Wyroby odznaczone już najwyżssemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na rasie są do nabycia t

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Kłęby***11 deęednoid dla gospodyń 1 jakością I eeeą 
■yplwaiN Iweeerwy wszelkie wyroby zayraniezn*

W szelkie bóle ."S JE ?
■ i i .  t c o s e c o u , e

tak łamanie w cgkaeh lub w nogach, ból w 
ktzgżaeh i tgm podobne dolegliwości nsuwa

Dchtiomentol
znakomite naeieranie przez pierwszorzędne 

powagi lekarskie polecane.
f 4  I  le3t wtedg prawdziwym jeśli

J C n U 0 t t l 6 m 0 l  prawnie ochronione opakowanie
Zł. epatrz ae plombę.

yf Jtrakowfe wszędzie do nabpcia.
Jeśli gdzie niema, należ o sprow adzi! w prost z £ a b o -  

ratorpum chem eznego

JRpteki Szptnona Sdelmana w Samborze 82.
pocztę wgsyta się optatnie (frareo) 5 Paszek za 6

L b franbo 10 fl-szek za 10 JC. 817

Lokal otwarty od godz. 7 rano do 11 wieczór.

NOW O OTW ORZONA

CUKIERNIA
ALEKSANDRA KACZOROWSKIEGO

(byłego współpracownika cukierni Rehmana)

PRZY ULICY KARM ELICKIEJ L. 7

821

P O L E C A  W SZELKIE NAJZNAKOMITSZE 
WYROBY W  ZAKRES C U K IE R N IC T W A  
WCHODZĄCE PO CENACH NAJNIŻSZYCH.

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać

się na

f * a z e t e  P o w s z e c h n ą

Rządowo iPfifiik uprawniona
fabryka wód. min. sztucz. WY*1- knzaiczynk

K. Rżąca i Chmurski &
w Krakowie, przy ul. 6w. Gertrudy Nr. 4

wyrabia pod kontrolą komiayi Przemysłowej Tow. Lek. Krak.
polecone przez toż Tow.

wody m ineralne sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom: ^Bilińskiej, Sistki- 
bltrskitj, Selttrskiej, Ytchg, JYUrgtubatektij, Jtomburg, jtissinfltu,

tudzież specjalne lecznicze
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą. kwaśną, oraz wodg 

Uezniezt termalni z przepisu Jfrof. 3awo?ski«ae.
S p r z e d a ż  e z ą s t k o w a  w aptekach i droguerjacb 

Cenniki na Żądanie franco,

|L o k a l o tw arty  od godz. 7 ran o  do 11 w ieczór.

Z A K U D  P O G R Z E B O W Y

JAlffl WOLNEGO
Telefon 331. PLAC SZCZEPAŃSKI 2  (dom wia«uy).

Do nawożenia łąk 1 past wiek jest

iMączka żużlowa Thomasa
zt znkhn wlrwjn .Gwiazda*

MariM»ckn<m*: ,^Mwtea ‘

ILtaśuMif.fapsicicomp.,
***tąpi*raie

Kołwiczaego P?in-Expelleru
jest prafeecitaia zna ie jako wyśmienite, bóle 
■ M ra fe c e  i edołągająei naeieranie w ra- 
ziębMafth rtC; do nabycia we wszystkich 
prawic aptekach pe cenie 80hal., K1.40i 2K. 
rray  kupnie tege wszędzie ulubionego środka 
dezwwego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronpą 
markąwXełuKoą“, wte uozas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  

w Pradze, ulica E> żbiety No. 5 nowy!

najskuteczniejszym a zarazem najtańszym 
nawozem fosforowym.

I Streede się należy łkanych fałszowanych bezwtrtośdewyeh 
i żnżli o naśladowanym znaku. Rr*y zakupnie mączki ba- | 
czyć należy na znak ochronny i żądać gwarancyi na za
wartość kwasi forferowago cytratowo rozpuetfwelnege.

I w

Jenerale? reprw atort dla Gattoyi I BuKwtoy

Józef Earracb
Lwów, altca Kościuszki Nr. 18. u>

C en n ik i i broszurki darm o i  oplatm,e.

Łąki i pastwiska 
noszą być bezwarunkowo nawożone 

POTASEM
s^oro w rzeczywistości ma być zebrana pożywna 

pasza w większej ilości, Słowa bowiem:
„Dużo paszy, dużo bydła, dużo mleka, wielkie zyskiw I 
mają dz:ś większe niż kiedykolwiek znaczenie. Małe 

[zatem wydatki na zakupno

40 proc* soli potasowej
[przynoszą znaczne zyski przez wielokrotne podwyż- 
1 s  ze nie zbiorów prawdziwie dobrej paszy.

Do nawożenia łąk i pastwisk jest jesień porą j  
[ najodpowi dniejszą.

Jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny

J O Z E F  K A R R A C H
Lwów, ul. Kościuszki I. 18.

816 Ceunll**, broszurki darmo i  opfatnłe.

K  o p u s t e m  2 0 ° / o  |
Sprzedaż mebli antycznych, nowych i używanych forte- f  
pianów, obrazów i lnster w zakładzie sprzedały i kupna

u  M . T E L E S Z N IC K IE J
T w  K rakow ie, v l .  św . Jana L . 2 , I. p . róg lin ii A- B .

T Y Ł  K O  R A I !
zechciej się Pan przekonać o wybornej jakości 
płóciennych i bawełnianych wyrobów światowej

tk a ln i

B R A C I K R E J C A R
DOBItCŚKA, N r. 9 .2 6 4  (Czechy)

a zostaniesz Pan z pewnością na zawsze stałym 
odbiorcą. — Wszelkie towary są przez sądowych 
rzeczoznawców za najlepsze i najtańsze uznane

Wyprawy ślubne i dla hoteli.
Proszę zamówić na próbę:

6 prześcieradeł płóciennych, 150 cm. sze
rokie, 200 cm. długie — 13 K. 16 h a l. 

Proszę lażądać wzorów wszelkich towarów

gratis i franco 799

Drukiem Józefa Fischera w Krakowie,


